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tym, k tórzy posiadali własny sprzężaj, tak, że 
od razu utworzone były jednostki gospodarcze 
silne, zdolne do życia. Rolnik wielkopolski 
rozumie tę g łęboką prawdę, że ziemia d la­
tego jest tak  wielkim dobrem, bo nie może 
być pomnożona i służy do wytworzenia środ ­
ków utrzym ania  życia ludzkiego; dobre jej 
pielęgnowanie leży nie tylko w in teresie w ła ­
ściciela, lecz i ogółu — w tym leży ogran i­
czenie pewne własności ziemskiej, której wol­
no używać, ale nie nadużywać. Takie idioty­
czne powiedzenia, jak  ...klęska urodzaju" nie 
powstaną w ustach rolnika, najwyżej jakiego 
półin teligenta wiejskiego, k tó ry  stracił p raw ­
dziwy kon tak t z ziemią — przeciwnie, rolnik 
ceni przede wszystkim pracę i osiągnięcie przeż 
nią wysokiego plonu -  on napraw dę w po­
cie czoła poprzez ciernie i osty zdobywa swój 
chleb codzienny i dlatego umie ocenić i sza­
nować cudzą pracę. Z tego należy zaczerpnąć 
naukę, że czas zerwać z wygodnym życiem 
jak  to mówi faszyzm, czas zaprowadzić po­
rządek Boży w naszych zajęciach, o swoim 
czasie praca i o swoim zabawa, a ziemię u- 
ważać należy jako w arszta t pracy, a nie tyl­
ko jako źródło dochodu, jako warsztat, k tóry  
pod naszym fachowym kierownictwem powi­
nien dać z jednej strony  pracę możliwie wiel­
kiej ilości robotników za godziwym w ynagro­
dzeniem, a z drugiej strony wyprodukować 
możliwie wielką ilość środków do życia.

Reasum ując zatem, co dotychczas powie­
działam, podkreślę, że łączy nas z wsią wspólna 
rolna ku ltu ra  oparta  na światopoglądzie chrze­
ścijańskim, miłość do ziemi i szacunek dla 
pracy.

Na tej podstawie wspólnych interesów, 
w spółpracy w spółdzielniach: rolnikach, b a n ­
kach ludowych, mleczarniach, związek dworu 
i wsi w Wielkopolsce istn iał już dawno i o ile 
przez specjalną agitację lub niedopisanie ze 
s trony  właściciela nie został zniszczony,istnieje 
nadal. Jest  to ten osobisty k on tak t  porad  są ­
siedzkich współpracy w kó łkach  rolniczych 
i kó łkach  włościanek; lec..; to w obecnych 
stosunkach  już nie wystarcza — wieś o rg a ­
nizuje się coraz więcej, my w tym nowym 
życiu wsi koniecznie musimy wziąć udział. 
W czasie rządów zaborczych wszyscy się do 
tej p racy  poczuwali — po wojnie wiele osób 
spoczęło, uważając, że własne państwo przej­
mie nasze agendy, ponieważ jednak  widzimy 
smutne tego rezultaty, trzeba się z nowym za­
pałem zabrać do pracy. Aby jednak całość 
nie spoczywała tylko na jednostkach , należy 
ją  należycie zorganizować. Stworzyć m iano­
wicie związek prelegentów, k tó ry  przy po­
czątku roku  uzgodni refe ra ty  do opracow a­
nia — można w ten  sposób wygłosić ten sam 
re fe ra t  w kilku stowarzyszeniach na terenie 
powiatu, co w różnycli s tow arzyszeniach Akcji 
kat. i innych jest bardzo mile widziane, bo

jest rzeczą naturalną, że stale ten sam p re ­
legent, choćby najlepszy, spowszednieje. Do 
takiego związku należy przyciągnąć wszystkie 
osoby dobrej woli, niech choć jeden refera t 
opracują, a już z tego będzie dla nas wielka 
korzyść. Dalej, na wspólnym posiedzeniu zie­
mian i ziemianek należałoby ustalić, kto jaką 
współdzielnią zaopiekuje się na terenie po­
wiatu. Wiemy doskonale, że dobrze p row a­
dzone spółdzielnie przyczynią się niemało do 
podniesienia dobrobytu  wsi, a co za tym idzie, 
uzdrowienia stosunków. Tymczasem tak  często 
się zdarza, że do zarządu zakradają  się do­
morośli politycy, k tórzy nie tylko nie mają 
pojęcia o kierowaniu, lecz i bardzo często 
głównie myślą o swoich korzyściach. Ta­
kie postawienie sprawy jak najgorzej w pły­
wa na rozwój idei spółdzielczości na wsi 
i dlatego tam nasza współpraca jest koniecz­
na. Są trzy zasadnicze typy spółdzielni, k tóre 
powinnyśmy otoczyć specjalną opieką! Banki 
Ludowe, k tóre  zbierają drobne oszczędności 
i udzielają drobnych pożyczek — są bardzo 
potrzebne drobnem u rolnikowi, jak  i naszemu 
robotnikowi, gdy mu np. krowa padnie, a p ra ­
cują w małym terenie, doskonale  wiedzą komu 
można udzielić pomocy, a komu nie. Banki te 
u nas dobrze prosperują, o ile trzym ają  się 
swego przeznaczenia i nie chcą się zabawiać 
w wielkie transakcje  finansowe. Drugie, to 
„Rolniki", k tóre  pośredniczą w kupnie i sprze­
daży ziemiopłodów, a trzecie, to mleczarnie; 
zdaje się, że znaczenia tych dwóch ostatnich 
nie potrzebuję poruszać.

A teraz  drugi e lem ent na wsi: nauczyciel 
ludowy. Dobry z nim stosunek  bywa zawsze 
zalecany, lecz w wielu wypadkach tak  n ie ­
chętnie jest  on do dworu usposobiony, że nie 
zawsze wiadomo, jak  się do niego zabrać. 
Przede wszystkim trzeba  okazać za in tereso ­
wanie patronatam i rodzicielskimi, a potem 
pewna pomoc materialna: furm anki na wycie­
czkę, pastw isko dla krowy, książki, gazety 
ułatw iają  porozumienie.

Łatwiejszą będzie nasza współpraca z p le­
banią  -  i tu  trzeba  sobie powiedzieć, że nie 
będziemy zwracały uwagi na towarzyskie b ra ­
ki, na różne drobnostki, k tóre  często są n ie ­
potrzebnie rozdmuchiwane, że w razie p o ­
trzeby  albo same delikatnie zwrócimy uwagę, 
lub poprosimy o to kogoś koinpetentniejszego, 
lecz nie będziemy bez potrzeby krytykować. 
Błogosławione domy, k tórych  poziom jest le ­
go rodzaju, że duszpasterz  czerpać w nich 
może siłę i miłość do swej pracy apostolskiej 
— może wtedy pojawi się. znowu kwiat po­
w ołań kap łańskich  w naszych domach.

Przez tan tow ną współpracę z naszym naj­
bliższym miasteczkiem, możemy zjednać ludzi 
dobrej woli dla naszej idei. Przy naszej współ­
pracy z różnymi organizacjami dobroczynnymi 
trzeba  kontrolować nasze gosposie, naszych


